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**u«Uc*L.a .*ce Pod niAnii ar.Z: Tadensz Żeleński, za pam iętnej epoki „młodej*, wówczas jeszcze istotnie młodej Polski je j dowcipny i swawolny piosenkarz, popularny
®yck tomów | <łoIll,Ilem »Boy“, przeszedł później na pole przekładów z literatu ry  francuskiej i tu ta j stworzył i tworzy dalej dzieło wielkie, nietylko liczbą prze- 

f e znaczeniem najsilniejszego dzisiaj m oie łącznika pomiędzy nami, a  ku ltu rą francuską. Dzii jedzie do Francji na szereg wykładów o Polsce.
Ag. fot. „Światowida*, na p łytach krajow ych „Alfa*.
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KRYTYCY DRAMATYCZNI I MUZYCZNI TEATRÓW W WARSZAWIE. „5̂ . .

Poeta i powieściopisarz Kornel Maku- Karol Irzykowski, recenzent dramatyczny Antoni Słonimski, recenzent dramatyczny Powieściopisarz Juljusz K aden—Band- 
szyński, recenzent dramatyczny .W ar- „Robotnika'* „Wiadomości l.d.etackieh* rowski, recenzent muzyczny „Świata*,

szaw ianki*.

Stanisław Poraj-Koźmiński, redaktor Publicysta Marjan Grzegorczyk, redaktor Dr. Stefan Rumelt, recenzent dramaty- Stanisław Jampolski, recenzent muzy- 
naczelny i recenzent dramatyczny i recenzent dramatyczny „W arszawianki". czny „Dziennika Warszawskiego*. czny „Głosu Prawdy*.

„Polski Zbrojnej*.

Komediopisarz Wacław Grabiński, re- W iktor Brummer, recenzent dramatyczny Adam Zagórski, recenzent dramatyczny Adwokat Erail Breiter, recenzent dra- 
cenzent dramatyczny „A B C*. „Dnia Polskiego*. „Przeglądu Wieczornego*. matyczny „Świata*.

Tadeusz Kończyc, recenzeut dramaty­
czny „Kurjera Warszawskiego*.

Komedjopisarz Adam Grzymała—Siedlecki, 
recenzent dram at. „Kurjera Warszaw­

skiego*.

Komedjopisarz Józef Franciszek Gawli­
kowski, recenzent dramatyczny „Rzeczy­

pospolitej*.

Roman Zrębowicz, recenzent dram a­
tyczny „Expressu Porannego*.



. *'®°P?ld Bienental,recenzent muzyczny Kompozytor Stanisław Niewiadomski, Karol Stromenger, recenzent muzyczny Władysław Fabry, recenzent muzyczny 
» U1jera Warszawskiego* (pod pseu- prof. Konserwatorjum muzycznego, recen- „Kurjera Porannego*, „Przeglądu Wieczór- „Polski Zbrojnej .

donimem „Bis*). zent muzyczny „Warszawianki*. nego* i „Tygodnika Ilustrowanego*.
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KRYTYCY DRAMATYCZNI I MUZYCZNI TEATRÓW W WARSZAWIE, jijteJSL-. 1

Jarosław Iwae.l,:. 
zyczny WinH ’ recenzent mu- 

y -.wiadomości Literackich11.
Kompozytor Felicjan Szopski, recenzent 

muzyczny „Kurjera Warszawskiego*.
Dyrektor instytutu Muzycznego Antoni 
Grudziński, recenzent muzyczny „Kurjera 

Polskiego*.

Piotr Rytel, prof. Konserwatorjum mu­
zycznego, recenzent muzyczny „Gazety 

Warszawskiej Porannej*.

* r\
recenzent u Pery Henryk Kawalski, Wacław Filochowski, kierownik działu

®uzyczny „Expressu Po- literackiego i recenzent dramatyczny
rannego*. „Gazety Warszawskiej Porannej*.

dramatyezn/ f W ^awistowski, recenzent Stanisław Żmigryder, recenzent muzyczny Naczelnik Wydziału Ministerstwa Komu-
n. ’’.KP°kl 1 ..Tygodnika „Głosu Prawdy*. nikacji Jan  Głowacki, recenzent muzyczny
Ilustrowanego*. * „Dnia Polskiego*.

Maksymilian Centnerszwer, recenzen 
muzyczny „Naszego Przeglądu*.



S tr. 4 . __________ ________ ________________________________ ___ ŚWIATOWID Num er 8.

W P O L S C E .

Uczczenie Wacława Sieroszewskiego. Ku czci znakomitego pisarza wydało Polskie 
Towarzystwo Literackie w Hotelu .Polonia” w Warszawie obiad, który zaszczycił 
swoją obecnością również marsz. Piłsudski (X) na naszem zdjęciu siedzący obok 
jubilata. W zebraniu wzięli udział między innymi pp. gen. Dreszer (1) b. min. 

Przesmycki (2), Treter (3), Kaden Randrowski (4).
Ag. fot. .Św iatow ida*, na płytach krajow ych .Alfa*.

Nowy poseł nadzw. i min. pełnom. Królowej Holandji p. Engelbrecht. Zdjęcie nasze 
przedstawia p. En^elbrechta IX ) po wręczeniu listów uwierzytelniających Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej. Po lewej stronie stoją ponadto pp. Nagórny, pułk. 
Zahorski, szef prot. dypl. hr. St. Przeżdziecki, po prawej charge d ’affaires Van Son, 

dr. Jeleński, hr. R. Przeżdziecki i rotm Jurgilewiez.
Ag. fot. „Św iatow ida4*, na p łytach krajow ych „Alfa*.

Polska drużyna na m iędl, turnieju  szemierczym w Wie­
dnia. W wiedeńskim turnieju szermierczym o mistrzostwo 
świata z Polaków wzięli udział pp. (od lewej) Friedrich, 

Papće, Golling.
Fot. F u e rs t, W iedeń.

Zawody narciarskie we Lwowie. Odbyte w dniu 12 i 13 bm zawody narciarskie lwowskie, będące poniekąd próbą 
generalną do wielkich zawodów w b. tyg. w Zakopanem, zgromadziły niezwykle wielką liczbę zawodników i tłumy 
publiczności. W ogólnej klasyfikacji pierwszym okazał się Szwed Lindstroem. którego nasze zdjęcie na lewo 
przedstawia w biegu na 18 km. Zdjęcie na prawo przedstawia polskiego narciarza p. Józefa Bujaka, który w tym  
biegu odnióśł triumf, przebywszy tę trasę w czasie: 1 godz. 12 min. 38 sek. Fot. M. Mtinz, Lwów.

L Zawody narciarskie nczniów i uczenie szkół średnich w Krakowie. Staraniem  Koła 
Sportowego uczniów Państwowej Szkoły Przemysłowej w Krakowie odbyły się w 
ub. niedzielę zawody narciarskie, z których podajemy tu taj interesujący moment

z biegu uczenie.

Zawody szermiercze w Warszawie. W oficerskiej Szkole Saperów odbyły się dnia 
12  bm. zawody szermiercze, z których zdjęcie nasze przedstawia walkę podebor. 
Dombrowieckiego, podchor. Trzeciakowa w obecności pułk. Hallera (X ), komendanta

Szkoły. _ Ag. fol. .Św iatow ida* , na pł. kraj. „Alfa*4.
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dniu 7 1  ° lwftrc‘e parlam entu angielskiege. W pogodnym 
szat,; n„ ,u .g.° gdy Londyn spowity był w śnieżną 

i stąpiło uroczyste otwarcie parlamentu angielskiego,

w chwili, gdy nad Anglją gromadzą się ciężkie chm ury 
z powodu groźnego konfliktu z Chinami. Zdjęcie nasze 
przedstawia parę królewską, według ceremoniału udającą

się w wspanialej poszóstnej karecie, bogato ozdobnej, 
ze swej rezydencji w pałacu Buckingham do gmachu 

parlamentu. Pox-Photos.

Uri

m enhl'" '' u*rty a a ią arl*m*lltU U*dji Wschodnich. Zagrożona agitacją bolszewicką w lndjach Wschodnich Anglja za jeden z głównych 
lndyjsjfi q * n i ? .  8wei powagi uważa rozwijanie mocarstwowego przepychu przy wielkich uroczystościach. Otwarcie parla- 

Delhi, który pozyskał nową imponującą siedzibę, odbyło się z całą okazałością. Zdjęcie nasze przedstawia 
fragment wspaniałego pochodu wicekróla Indji. Fot. SlM)rl & General Press Asency. Lolldon.

Zdrowie i uroda - -  naj­
cenniejszym skarbem.

Zarysy higjeny zapobiegawczej 
jaśnieją już dziś — jak ożywcza oaza — 
na widnokręgu zbawczego postępu 
medycyny. Medycyna przyszłości roz­
brzmiewać będzie krzepiącą melodją 
zapobiegania wybuchowi chorób. 
Ochronne szczepienie przeciw1 różno­
rodnym chorobom zakaźnym stało się 
początkiem rozmachu do dalszych 
czynów i wynalazków. W dziedzinie 
oszpeceń cery, chorób włosów i skóry, 
wstąpiła wiedza lekarska już dawno 
z nizin na szczyty zapobiegania różno­
rodnym ptzypadłościom. A jeśli dziś 
napotyka się jeszcze opryszczone, wą­
grami zasiane tw'arze, marniejące wło­
sy lub chropowatą skórę ciała, przy­
pisać to należy zbyt mało jeszcze 
rozwiniętemu zmysłowi estetycznemu 
i niechęci pozbycia się naleciałości 
konserwatywnych, oraz zabobonów. 
Rozumiemy obawę przed szkodliwością 
licznych preparatów  kosmetycznych, 
ale czerpać z w ytw órni marki „Mira- 
culum*, dokoła której skupieni są 
lekarze i chemicy, kroczyć można 
śmiało gościńcem wiary i pewności 
w nieszkodliw-ość, wykwintność i sk u ­
teczność jej środków' lekarsko-kosme- 
tycznych. Z preparatów  wytwórni 
.M iraculum* niechaj nam wolno będzie 
wymienić przynajmniej kilka, by dać 
Czytelnikom obraz ich dostosowania 
do indywidualnych potrzeb. I tak n. p. 
Prodermoll przeobraża chropowatą 
skórę ciała w  gładką o świeżości 
młodzieńczej, prawdziwe otrąbki mi­
gdałowe i mydło neutralne. Dra Lustra 

Miraculum“ konserwują świeżość su ­
chej i normalnej cery, a proszek m ar­
murowy „Miraculum" przywraca tłu­
stej cerze, skłonnej do wyjgrów — 
normalne właściwości. O zbawiennych 
skutkach Dra Lustra Shampoonu 
„Miraculum", do pielęgnowania skóry 
głowy i włosów, zbyteczne chyba 
rozwodzić się.



ŚWIATOWID Numer 8.

Uroc/.a suknia wieczorowa z erepe 
georgette, haftowana pertami.

Toaleta z bladoróżowej crSpe de chine, haftowana pertami. Ogromnia efektowna toaleta wieczorowa 
z różowej koronki.

Efektowny kapelusz wieczorowy' czarny ze srebrną lamą.

N apraw o: Ele­
gancka toaleta 
paryska znanej 
firmy świato­

wej Paquin.

Peruki wszelkiego rodzaju najróżniejszej barwy są w 
obecnym sezonie karnawałowym „grandę mode“. Nosi się 
je nietylko na redutach i na zabawach 
kostjumow'o-maskowycb, ale zastoso- 
wuje się je do każdej toalety balowej 
i w'ieczorow'ej. Test to zresztą naj­
prostszy sposób rozwiązania problemu 
chłopięcych fryzur na balu. Najmo­
dniejsze są ciągle peruki białe, przy- 
czem zaznaczyć należy, że lansowane 
silnie białe peruki chłop:ęee jakoś 
mniej  się przyjęły, natomiast stylowe 
peruki ze względu na ło, że są tak 
ogromnie twarzowe cieszą sięogromnem 
powodzeniem. Biała peruka łagodzi 
wszelkie ostre linje twarzy, uwydatnia 
blask oczu i świeżość 'naturalną i 
sztuczną karnacji. Moda tegoroczna 
peruki układa w' ten sposób, aby głowa 
była mała i zgrabna. Obok peruk bia­
łych modne są peruki we wszelkich 
barwach i odcieniach, choćby naj­
bardziej fantazyjnych, które zastoso- 
wuje się do odpowiednich toalet.
Modne są również rozmaitego rodzaju 
ubrania głowy do toalet balow'ych 
i wieczorowych. A zatem hełmy, dja. 
demy przepaski, kapelusze wieczorowe 
— z pereł, z pailletów, ze strassów , 
ze srebrnej złotej lamy, z kolorowych

U dołu : Pary­
skie drobiazgi 
toaletowe: Fla­
kon perfum, 
kwiat  i perły.

kamieni, ubrai ka głowy ze strusich piór i z modnych 
ogromnie obecnie pełnych rajerów białych lub czarnych.

0  tegorocznej modzie balowej śmiało 
powdedzieć można, że cała błyszczy, 
lśni się, mieni, załamuje w tysiące 
świateł, jarzy się w blasku kinkie­
tów elektrycznych. Nigdy może ko­
biety nie wyglądały tak efektownie, 
jak  obecnie wr tych mieniących bro. 
katach, tonowanych lamach, tęczo­
wych pailletach, jarzących się wszy- 
stkiemi odcieniach barw strassach, 
w materjach różnobarwnych, przety­
kanych srebrem , złotem, kolorami, 
wszystko jest naszywane, haftowane 
od przybrania głowy do pończoch
1 pantofelka. Pończochy ciągle są 
modne jasne, także do czarnych toalet, 
pończochy czarne widuje się tylko 
w' wypadkach wyjątkowych. Na re­
dutach, na balach maskowo-kostjumo- 
wych zauważyć się daje wyraźna ten­
dencja do faworyzowania kostjumu 
fantazyjnego i toalety balowrej z 
uszczerbkiem kostjumów właściwych, 
klasycznych, Coraz mniej widuje się 
bajader,odalisek,pierrotów ,djabełków , 
bebe9, a zato podziwiamy przedziwne 
kombinacje barw ifantazyjne załamania 
ekscentrycznych linji. Jaga.

Modna biała chłopięca peruka.
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było1!8 ;!',6' P u n k o w o  
Wecie T  Wybi<; %  ko- 

J wogóle
«wiadezą Z  pii kne.l = 
otoczone w& ? ,  Ch,0Ćby
nazwiska Marii $  -ą 
ckiej i Elizv n  K°n°Pni- 
Trudnieisya .Orz?szkowej. 
0 równi. 1 „walka
■ C S ™ " ”1®1*" * 
S k f T  p f

szej z SZ- wczorai- 
Rychter i ę 1 ceni P-
młodych* 1 ° KW'\ką Wśród 
jest nin malarek
mole i  Wątpliwie kilka, 
nazwisk‘iii61 kjlkanaście 
> uznan nanycti, czasem 
śmy „Kr lecz gdyby- 
jest nrr yli' jaki to
kobief niCt ni 0<1 ogółu 
°kazałabv 1-ąCych’ liczba
Wie bardS,ę n,ewątpli- 
Tembarn ■ ^° znikoma. 
Pismo dflei sPada na 
wiązek Iłowane obo- 
powodzi yd°by wania z 
szemn nazwisk, szer- 

ogółowi nic lub

bardzo mało mówiących, 
tych, ■ za którymi stoi 
prawdziwy talent. Poda­
jemy tutaj wybrane obra­
zy dwóch m alarek : pier­
wsza z nich to p. Wanda 
Chełmońska, córka zna­
komitego Józefa Chełmoń­
skiego, znana w paryskim 
świecie malarskim , gdzie, 
obecnie wystawia szereg 
swoich prac w Galerji 
Zborowskiego przy ul. de 
Seine. Paryska krytyka 
przyjęła tę wystawę bar­
dzo przychylnie, a tam ­
tejsze pisma artystyczne 
podały kilka reprodukcji 
obrazów p. Chełmońskiej. 
My z naszej strony poda­
jemy tutaj u góry jej 
„Barnberki Poznańskie*, 
w środku na lewo „Matkę 
Boską Zielną*, na prawo 
„Cyganki*. Obraz, zamy­
kający tę stronicę, to 
„Wanda* p. Bobińskiej- 
Paszkowskiej, która urzą­
dziła obecnie wystawę 
swoich prac w Salonie 
warszawskiej „Zachęty*.
Fot. B ernes M arouteau , PariK 

i Ag. Fot. „Światowida*.
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B O T T O M.
Jak się go tańczyć powinno — jak się go tańczyć nie powinno.

Nie tak dawno przyszedł z Ameryki n ie­
spodziewanie nowy taniec —  charleston. Nagle 
jakby burza zmiotła jednostajne monotonne 
ruchy fox-trotta, blues’a i. t. d., a tańczące 
pary opanowało jakieś dziwne drżenie. Cały 
świat szalał za charlestonem i tańczył go  z 
początku w groteskowej formie, łamiącej członki, 
nie określonej żadną regułą. Ale spotkał go  
wkrótce podobny los, jaki stał się udziałem w 
ostatnich latach tańca shimmy, który po okresie

nieokiełznania
przemienił się 
w spokojny 
foxtrolt. Ruchy 
charlestona, z 
początku tak 

groteskowe, 
poczęły się u- 
spokajać, tono­
wały się niejako, a
co pozostało w nim 
jeszcze z dawnego 
nieokiełznania, to 
miarkuje dzisiaj no­
wy styl, wymagający 
od dobrego tancerza 
spokojnego trzymania 
się. Jednak ten najnow­
szy z nowych tańców 
znalazł obecnie nie­
bezpiecznego współ­
zawodnika, który się 
nazywa black-bottom  
i z tego samego 
drzewa genealogicz­
nego się wywodzi.
Gdy para tancerzy 

tańczy black-bottoma, jest on znacznie spokojniejszy, 
zgrabniejszy i niema ostrości charlestona. Zamie­
szczone tutaj ilustracje posłużą do lepszego zrozu­
mienia opisu kroków black-bottoma i do za­
demonstrowania jaskrawej różnicy pomiędzy gro­
teskowym black-bottomem scenicznym (rycina 1
i II), a spokojnym, umiarkowanym tańcem salono­
wym (rycina III —  VIII). Taniec zaczyna się 
marszem black-bottom. Prawą nogę wysuwa się dwa 
razy na zewnątrz pod kątem mniej więcej 30 stopni,
przyczem należy uważać, aby ciężar ciała opierał sią

o lewą nogę i dopiero przy kroku na­
przód w ostatniej chwili przerzucał się na 
prawo, przyczem równocześnie obraca się  
prawą nogę o 30  stopni na wewnątrz,

tak, że nogi, których pozycja musi być 
zawsze wzajemnie równoległą, opisują płaską 
linję zygzakowatą. Rycina Nr. IV. pokazuje 
charakterystyczny krok black-bottomu. Zgiętymi 
kolanami i ze złożonym i nogami tancerz odrywa 
się od posadzki, lewą nogę na obcasie lekko 
posuwa naprzód, ażeby potem przerzucić się na 
podeszwę, a prawą nogę postawić o krok i na 
miejscu odskoku. Na rycinie V. widzim y Char- 
leston-Black. Lewą nogą 'wykonywa się ruch 
wahadłowy w

Rys. ł.

Fot. Fuerwt. W iedeń

Rys. III.

Rys. II.

zawsze
cznym,

tył i naprzód, 
potem prawą 
naprzód i w tył, 
uważając przy 
tern, aby przy 
przenoszeniu w 
tył lewej, a w 
przód prawej 

nogi ciężar ciała spo­
czywał na prawej, 
względnie na lewej 
nodze. Po tych kro­
kach następuje Black- 
Bottom Promenadę.
(Rycina VI). Zaczyna 
się tedy od lewej 
strony i krzyżując 
nogi na prawo, koń­
czy się black-botto- 
mowym krokiem, uro­
zmaicając go  t. zw.
„ kocim skokiem “ (Ry­
cina VII). Jest to ten  
sam krok, co przy 
obrazku IV., z tą róż­
nicą, że nie opada
się na to samo m iejsce, lecz w bok i skok ten trzeba 
wykonać cztery razy. Ostatnim krokiem jest Rondo 
(Rycina VIII). Lewa stopa opisuje na całej podeszw ie  
na zewnątrz w tył koło, aż środkiem swoim uderzy 
o obcas prawej nogi. Koło to ma 90°, przez co po­
suwa się lekko naprzód. Ten sam krok wykonuje 
się prawą nogą. Jak z tego krótkiego opisu tańca 
widać, przy black Bottomie prawie niem ożliwe są 
ekstrawagancje, które zdarzały się przy charlestonie, 
odstraszając od niego wytworniejszą publiczność. 
Trzeba tylko pamiętać o zasadniczej różnicy, jaka 

zachodzi pomiędzy tańcem sceni- 
a salonowym.

Rys. IV.

P ro f. R alf,
Członek Związku Profesorów Tańca we Francji.

Rys. VI.
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O B R A Z Y  
B A C C I A R E L L E G O
W SALI RYCERSKIEJ 
ZAMKU KRÓLEWSKIE- 
GO W WARSZAWIE.

Z epoką króla Stanisław a 
Augusta, najświetniejszą w 
dziejach Warszawy, jej sztuki 
i kultury, związane jest na 
zawsze nazwisko włoskiego 
m alarza Bacciarellego, któ­
rego król powołał do siebie. 
Niezapomnianą zasługą Sta­
nisława Augusta pozostanie, 
że w czasach, kiedy m onar­
chowie i książęta u takich 
nadwornych malarzów zama­
wiali przeważnie tylko por­
tre ty  swoje własne, swoich 
żon i — kochanek, polski 
monarcha zwrócił twórczość 
obcego artysty ku rzeczom 
polskim, powierzając mu 
odtworzenie na płótnie naj- 
chlubniejszych kart historji 
kraju, na którego upadek 
sam później — nie bez wla­
nej winy — patrzał,"ale któ­
rego ducha i sławę widocznie 
kochał. W Sali Rycerskiej 
Zamku Królewskiego w W ar­
szawie znajduje się do dziś 
Ania cykl takich histo ry­
cznych obrazów polskich 
Bacciarellego, przyczem odra- 
zu uznać się musi trafność 

wyboru poszcze­
gólnych momen­
tów dziejowych. 
Głębszego od­
czucia . specy­
ficznie polskiego 
ducha szukać w 
nich coprawda 
nie można, ale 
to nie jest tylko 
wyrazem indy­
widualności sa­
mego artysty, 
lecz przedewszy- 
stkiem wyrazem 
owej epoki, któ­
ra  wspomnienia 
dawnych dzie­
jów  odtwarzała 
zawsze w stylu 
spółczesnym so­
bie, a n ie  im.
Oto szereg tych 
obrazów, posia­
dających łaciń­
skie objaśnienia, 
które tutaj po 
polsku objaśnia­
my: 1 . luneta
Poloniae Litua- 
nia 1569 — Unia 
Polski z Litwą 
w Lublinie w 
obecności osta­
tniego z Jagiello­
nów, króla Zyg­
munta Augusta.
2. LegesCasimiri 
1347 — Ostatni 

z Piastów, król Kaźmierz 
Wielki, udziela w Nowej 
Wiślicy nad Wisłą przywileju 
ludności chłopskiej. 3. Pax 
Chotiniensis 1621 — Hetman 
Karol Chodkiewicz asystuje 
zawarciu ugody rozejmowej 
między Polską, a Turcją, po 
daremnem oblężeniu przez 
Turków Chocimia, boha­
tersko przez wojska polskie 
pod jego dowództwem bro­
nionego. 4. Vienna Liberata 
1683 — Król Jan  m . So­
bieski, zbawca W iednia od 
oblężenia tureckiego, wraz 
ze swoim sztabem na szczy­
tach góry Kahlenberg pod 
Wiedniem. 5. Academia Cra- 
coviensis Institu ta 1400 — 
Za przyczyną i na prośbę 
zmarłej Królowej Jadw igi 
Król W ładysław Jagiełło, 
założyciel dynastji Jagiello­
nów, odnawia Akademję J a ­
giellońską w Krakowie (za­
łożoną przez Kazimierza 
Wielkiego 1365). 6. Prussia 
in fidem 1525 — Król Zyg­
munt Stary przyjm uje na 
Rynku Krakowskim hołd 
lennika Polski, księcia 
Alberta pruskiego (moment 
pam iętny w dziejach Polski, 
uwieczniony również przez 
sławny obraz Jana Matejki). 
(Z upoważnienia Dyrekcji 
Zbiorów Państwowych w 
Warszawie).

' - ' W
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P. Gorczyńska z Teatru Letniego, schwycona w momencie, gdy posługuje się 
wszechświatowej sławy szwedzkim odkurzaczem „elektrolux“ przy odczyszczaniu 

firanek w swojem mieszkaniu. P fi -ycliińska z. teatru Letniego przygotowała kufry i kuferki do wyjazdu, przyczem dla 
uspo o»j mia W arszawy dodać trzeba, że jest to, jak zresztą wddać po „maleńkich11 kuferkach, 

nie odjazd na stałe, lecz tylko krótka wycieczka.

P- Czapska, wybitna artystka Opery Wielkiej, właśnie obecnie występująca w „Heatrix 
Oenci* L. Różyckiego, przyrządza w domu doskonałą kawę, dorównywującą smakiem nek­

tarowi, wielbionemu przez Mickiewicza w Panu Tadeuszu.

Rozpoczynamy tułaj szereg zdjęć przedstawiających nasze a r t y s t k i  Teatru. Opery i  Baletu me w rolach i , kostjumach scenicznych, ale 
„po domowemu". Z  natury rzeczy na początek idzie stolica P olski i główne ognisko polskiego teatru —  IVarszawa, ale za nią

tasze: Kraków. Lwów. Poznań i• hpójdą i inne większe miasta nasze: Kraków, Lwów. Poznań Ag. fot. „Światowida“ zdj. na pł. kraj. „Alfa"-

P. Mazarekówna z Teatru Polskiego zabawia się u siebie w domu w kucharkę i przyrządza właśnie
smaczną leguminę.

P. Kościeszanka z Teatru Ćwiklińskiej i Fertnera musi się też uczyć roli, ale nracę te łączy z wygodną, dla oka obserwatora tak miłą siestą.

P. Malicka, urocza gwiazda nietylko Teatru Małego, ale i całej wielkiej polskiej sztuki teatralnej, 
korzysta z wolnych chwil, by rozczytywać się w spółczesnej literaturze.

P. Gromnicka z Teatru Narodowego najdobitniej zadaje kłam przesądom tu i 
owadzie jeszcze po świecie się wdóezącym, jakoby aktorka nie mogła być wzorową

matką.
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Funta Lincoso pod Pestum ,z ruinam i świątyni Poseidona, miejsce ostatnich chwil P łaskorzeźba: Odysseus i syreny, znajdująca się na wazie etruryjskiej w mu­
sy reny. Leucosji. zeum Guarnacci w miejscowości Volterra.

Zatoka Baia, w  której zginęła syrena Livia7~

m a m

Piccola Marina pod Capri, ulubione miejsce pobytu syren.

Obraz włoskiego malarza Eduardo Dalbone, przedstawiający syreny, melodyjnym
śpiewem kuszące żeglarzy.

Gdyby to chodziło o „syreny“ w znaczeniu przenośnem, to ten kraj syren jest 
wszędzie, gdzie s ą „ . kobiety^ Polak poza tem „umiejscowi* ten kraj na terytorjum  
swojej stolicy, która syrenę ma — nie darmo! — w swoim herbie. Ale tu  chodzi 
o autentyczne syreny, o te syreny, o których s ta ry  Homer w „Odyssei“ opowiada, że 
cudownym swoim śpiewem nęciły jego bohatera i jego towarzyszów, tak, że wsłu­
chani w ich śpiew rzucali wiosła i stawali w obliczu grozy rozbicia się łódki. Auten­
tyczne? Otóż właśnie zachodzi pytanie, czy i te homerowskie syreny były autenty­
czne. Trzeźwi uczeni doszTi do przekonania, że i te boginki istniały tylko w egzalto­
wanej wyobraźni starożylnych ludzi, że i one są tylko przenośnią na oznaczenie raf 
powodnych, grożących nieostrożnym żeglarzom. Już na zupełną złośliwość, na sady­
styczną pasję burzenia najpiękniejszych iluzji zakrawa jeszcze trzeźwiejsze wy- 
tłómaczenie, że ten rzekomy śpiew syren to poprostu szum i św istanie w iatru. 
Całe szczęście, że i żyjący po Homerze poeci i artyści zachowali wiarę w auten­
tyczność egzystencji syren, wskrzeszając bądź to w poezji, bądź to w obrazach 
rozmaite starsze i nowsze legendy o nich. Trzy z nich „zna się“ naw et po nazwi­
skach : Partenope, Leucosia i Livia i z całą pewnością (biada temu, kto pozwoli 
sobie w to wątpić !) wie się, gdzie te urocze boginki przebywały. Gdzieżby indziej, 
jak nte w jednym z najcudowniejszych zakątków świata, w okolicy Neapolu i 
Capri. Ale te piękne kusicielki nie były do końca życia szczęśliwe. Legendy 
śmierć każdej z nich w rozrzewniającą tragedję przemieniają. I tak jasnowłosa 
Partenope zginęła marnie, a morze wyrzuciło jej ciało na brzeg, zamieniło w 
skałę partenopejską, fundament dzisiejszego Neapolu. Ognistowłosa Leucosia 
śpiewała już podobno za życia raczej melancholijnie, niż wesoło, a jej ziemska 
powłoka znajduje się podobno pod dzisiejszem Pestum , u stóp św iątyni Posei 
dona. Brunetka Livia skończyła swój żywot także nie wesoło pod dzisiejszem, 
już w starożytności znanem miejscem kąpielowem Baia. Fot. Carto D elius, Nervi.

t



czesnego ' ,u °*óbWlelkon,iei p.Wor®°'»anych przez Maślanego w Warszawie. Epilogiem tej strasznej tragedji z życia spół- 
nasze pr/nH 20 pogrzeb jej ofiar, w którym wzięły udział tysiące ludności podmiejskiej. Zdjęcie 

ustawia fragm ent pochodu z trum nam i pod mostem Kierbedzia nad Wisłą.
Ag. fot. „Światowida*, na p ły tach  krajow ych „Alfa*.

ŚW IATO W ID        S ir. 13.

K R O N I K I  P O L S K I E J .

"— * Uiezadowol
rzw-tw Plastycv°  "miara* krakowscy. Krakowscy obrazów, której otwarcie nastąpiło w ub. sobotę w chód w ub. niedzielę, podczas którego prowadzono ży-
dnim 6m ^ztuk Piekn u k °Dfl'k t z tamtejszem Towa- obecności p. woj. Darowskiego (1), stojącego wraz z wego „pegaza* (X ) i ruszono pod Pałac Sztuk Pięknych
tvlko inumerze, nieoo '  z°k razowal>śmy już w poprze- małżonką na naszem zdjęciu obok prezesa Związku Art. z tablicami o dowcipnie drastycznych napisach i
nvm d Z w użyczon-an,->Za*̂  s '?  d° samego protestu Piast. Wodzinowskiego (2), rektora Ak. Szt. P. Szyszko- obrazach, zwróconych głównie przeciwko dyr. Waśkow- 

'°ka]u prZy Przez p. J. Sperlinga ohszer- Bohusza (3), dziek. Akad. sztuk P. Jarockiego (4) i innych. skiemu.
• Sławkowskiej urządzili wystawę Zdjęcie nasze na prawo przedstawia dem onstracyjny po- Ag. fot. „św ia tow ida”, zdj. na pł. kraj. „Alfa”.

Zgon śp. biskupa włocławskiego ks. dr. Stanisława 
Zdzitowieckiego. W Włocławku zmarł po długiej cho­
robie ks. bisk. Zdzitowiecki, przeżywszy lat 73, z tego 25 
na stolicy biskupiej. Ag. lot. „św ia tow ida”.

„W Rajskim Ogrodzie*. Z wesołej tej sztuki Bernaiiera 
i Osterreichera, którą Teatr Letni w Warszawie wysławił 
po raz pierwszy w ub. niedzielę pod reżyserją dyr. Cha­
berskiego, podajemy tutaj p. Marję Gorczyńską w mun­
durze oficera huzarów w roli Tilli Hasselberger, pieśniarki 

z kabaretu Palais de Paris w Klausenburgu.
Ag. fot. „Światowida*^ na pł. kraj. „Alfa4*.

rz f  ̂ 'ętego^ n  '"t*® !0' Ku uczczeniu tej rocznicy odbyła się w Ratuszu warszawskim Akademja 
ędzie p, p r„ , a .naszem zdjęciu, przedstawiającem widok ogólny sali ratuszowej, siedzą w pierwszym 

ydent Mościcki (1 ), marsz. Piłsudski (2), kard. Lauri (3) i kard. Rakowski (4).
Ag. fof. „Światowida*, na  pł. krajow ych „Alfa*.
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Na odchodnem rzekł Abd eł Krim :
—  Do dziesięciu dni muszę mieć Ajdir z po­

wrotem . . . Pan się wystara o dobre i dokładne infor­
macje . . .  W przeciwnym razie zaczynam kroki, o 
których mówiłem . . .

Po wyjściu szejka Hagen wrócił do swej kwa­
tery . . . Jak każdy z oficerów Abd el Krima utrzy­
mywał on maleńki harem kobiet . .  . Toteż cała 
wściekłość majora skrupiła się na Bogu ducha winnych 
niewolnicach . . . Poleciały razy szpicruty, hojnie 
rozdzielane . . . Nastał płacz w dużym domku, zaj­
mowanym przez' n iego . . . Wówczas Hagen kazał 
przynieść kosz wina . . .  Na przeprosiny . . .

Zaczęła się pijatyka . . . W szystkie cztery „żón y“ 
nie próżnowały . . . Flaszka za flaszką opróżniała 
się . . . Humory były coraz lepsze . . . coraz g łoś­
niejsze. Zaczęło być gorąco w rozległej, lecz niskiej 
izbie . . . Więc jedna z kobiet otwarła małe kwadra­
towe okno . . .

I to nie w iele pomogło . . . Upał mimo nocy 
był wielki . . . Powietrze ciężkie i d u szn e . .  . Jeszcze 
kilka dni tego gorąca, a potem nastąpią deszcze 
październikowe . . .

Hagen dał znak, by zrzucić ubrania . . .  Po 
chwili wszyscy pięcioro siedzieli dokoła stołu n a g o . . .  
Potem jedna przesiadła się majorowi na kolana . . . 
Druga stanęła przed otwarłem oknem i przeciągając 
się patrzała w mroki nocy . Jakieś wspomnienia 
szczęśliwszej przeszłości opadły ją pod wpływem  
nadmiernego użycia wina . . . Nagle wydała krzyk 
strasznego przerażenia . . . Padła na wznak . . . Jakaś 
czarna masa wpadła przez okno i runęła na n ią . . .

Pies . . Ogromny wilczur . . .
Polizał przepraszająco twarz przewróconej . . . 

Tłómaczył jej zapewne, że nie miał innej drogi, a 
spieszyło mu się bardzo . . . Kobiety wybuchły rykiem 
pijackiego śmiechu . . . Posypały się jak z rogu obfi­
tości tłuste żarty i aluzje w stronę nie mogącej przyjść 
do siebie towarzyszki . . .

Lecz major wytrzeźwiał momentalnie . . .
—  Hektor do nogi . . . Wilczur przybiegł i za­

czął się witać, ocierać o jego kolana . . . Major 
szybko odpiął małą torebkę przywieszoną pod pier­
siami psa . . . Otworzył . . . Wyjął list . . . Huknął 
w stronę rozbawionych gołych k obiet:

—  Nie przeszkadzać mi teraz, bo zacznę wa­
lić . .  . Cisza ! . . .

W iedziały, że nie ma żartów, kiedy tak przema­
wia, więc umilkły . . . Tylko czasem przytłumiony 
chichot wyrwał się której i cichł pod ostrzegawczem  
spojrzeniem towarzyszek . . .  A major zaczął czytać . . .  
Mało co posługiwał się notesem, w którym miał 
ukryty klucz . . . Szyfrę znał prawie na pamięć . . .

Treść brzm iała:
„Major Hagen . . .

Przyspieszono atak na Ajdir. N ie mogłem prze- 
strzedz. Ktoś mnie śledzi. M uszę być ostrożny. 
Brak nam znowu wody. Załoga w Ajdir mała. 
2 bataliony. Kolumna odeszła . . .  południowy wschód 
szukać połączenia z Francuzami. Punkt zejścia obu 
armji planowany Tizi Ouzli . . . Pilnujcie. Potrze­
buję pieniędzy. Przysłać czek na umówione na­
zwisko. Płatny ^Melilla. Znalazłem tę, dla której 
postrzelił mnie Ali. Siedzi . . . Sąd jutro. Robię ją 
waszym szpiegiem , przez co odciągam podejrzenia 
od siebie. Pamiętać gotówka. Hektor niech w ypocz­
nie. Puszczać go wieczór. Niech wraca nocą. . .  B. “

—  Ja ci dam czek łotrze przeklęty . . . ryknął 
major, którego znów nieco zamroczyło . . . Dla 
otrzeźwienia wypił duszkiem dwie szklanki wina. 
M ruczał:

—  Ja ci napiszę, ty drabie . . . Przez ciebie  
padł Ajdir. Przez ciebie ten zapchlony szejk mi śm iał

A. MARCZYŃSKI

Poszukał atramentu i pióra . . . Chwilę chodził 
nader chwiejnym krokiem po izbie, rzucając błyska­
wice spojrzeń . . . Przerażone kobiety skuliły się w 
kącie pokoju, oczekując więcej namacalnych objawów 
gniewu pana i władcy . . .

Major usiadł wreszcie przy stole. Znowu za­
czerpnął natchnienia we flaszce. Roześmiał się na g ło s :

—  Czekaj bestjo . . .  Ja ci to bez szyfry na­
piszę, żebyś wiedział, że z Hagenem żartów n iem a. . .  
Ja ci tu wypiszę taki zwykły list z adresem i podpisem.

Um oczył pióro w atramencie i pisał prędko . . . 
Koślawe nierówne litery wyskakiwały na białym 
p apierze:

„Do porucznika Birrano ! . . .
Czeku nie posyłam . . . Nie ma za co . . .

Wasze głupie informacje zgubiły Ajdir. Trzeba
było wysłać psa nawet w ostatniej chwili. Ja sam 
ze szejkiem omal nie wpadłem w łapy Spaniolów ... 
Szejk wściekły. Powiedział, że wyda was komen­
dzie hiszpańskiej i wszystkie wasze listy na dowód, 
jeżeli do 10 dni Ajdir nie będzie nasz. Napisać 
zaraz dokładnie, jakie siły kolumny maszerującej 
na Tizi Ouzli . . . Zatruć studnie w Ajdir. Ja nie
zdążyłem . . . Hagen, major . . . ”

Przeczytał głośno list . . . Roześmiał się wesoło :
—  Mówisz, żeby na noc psa puszczać ? . . . 

Dobrze . . . Zaraz go  puszczę . . .
Zaklaskał w dłonie . . . Wpadł ordynans mu­

rzyn . . . Dał rozkaz :
—  Przynieść dla psa jedzenie i wody . . . Już, 

czarny djable . . .  bo . . .
Chwycił za próżną flaszkę i rzucił w kierunku

drzwi . . . Ale Negr nie czekał. Znał ulubiony sport
sw ego pana i n igdy się nie dał zaskoczyć nadlatu­
jącej butelce . . .  A major wrócił do kobiet i wina . . .

Kiedy pies zjadł solidną misę żarcia i napił
się wody, major zataczając się silnie podszedł do
niego . . . Przywiązał mu z pomocą najtrzeźwiejszej
z kobiet torebkę z listem i usiadł wyczerpany tym  
wysiłkiem. Przemówił do p sa :

— Napiłbyś się wina, Hektor? . . . Pocze . . .
kaj . . . ja ci wieję trochę . . . Co, nie chcesz? . . .
To jesteś głu . . .  p i . . .  Która to teraz g o . . .  dżina ? 
Och. Już trzecia? . . . No, to jeszcze noc . . . Piesku  
masz dzie . . . sięć kilo . . . metrów. Dziesięć mówię 
wy . . .  raź . . .  nie . .  . Powiedz swemu panu . . . 
że . .  . jest ło tr . . . pierwszej kia . . . sy  . . . Ro­
zum iesz Hek . . .  tor?

Hektor zapewne był odm iennego zdania, gdyż  
zaszczekał i ogonem pokiwał p oziom o. . .  co dla 
ludzi oznacza przeczenie . . .

—  A teraz Hektor . . . szu . . .  kaj pana . . . Szu­
kaj pana . . .  Birrano. . .  Birrano . . .  Szukaj Birrano. . .  
Pyffff . . .

Wspaniałym wilczym susem przesadził Hektor
stół i okno . . . Zaszczekał jeszcze raz przed domem
i pędem znikł w ciemnościach kończącej się n o cy . . .

III.
W wielkiej sali pałacu szejka w Ajdir zebrał się 

sąd wojskowy . . .
Przewodniczył mu stary podpułkownik. Oskarżał 

major . . . Bronił z urzędu młody kapitan . . .
Pod strażą wprowadzono Carmen . . .
Była trupio blada, ale oczy jej pałały energią.

Nie zależało jej nic na życiu, od czasu, gdy ujrzała
twarz Witolda w okienku galerji i od kiedy znikł 
jej z oczu . . . Prawie dwa tygodnie spędziła w celi 
więziennej, nie widząc nikogo ze znajomych . . . 
Tylko kilka razy wzywano ją przed jakiegoś starszego 
oficera, kfóry z nią sporządzał kilometrowe protokóły. . .

Wiedziała tylko, że jest uwięziona pod zarzutem 
szpiegostwa i udziału w trzech morderstwach . . . 
Swego mę ż a . . .  Iwana . . .  i . . . Birrano . . . Zacho­
dziła w głowę, w jaki sposób zwłaszcza o tym ostat­
nim wypadku m ogły się władze dowiedzieć . . .

Uproszczona a pełna inkwizycyjnych reminiscencji 
procedura sądu wojskowego zataiła przed nią zupeł­
nie, wiadomość, że Birrano żyje . . . Ten efekt rezer­
wowano sobie na dzień rozprawy . . . W yznaczony 
obrońca z urzędu musiał złożyć słowo honoru, że 
klientce nic o tern nie wspomni . . . Więc chociaż 
wzruszyła go  dokładna spowiedź życia Carmeny, 
chociaż uwierzył jej pięknym smutnym oczom, jednak 
słowa nie złamał i  nie powiedział nic o Birranie.

A Carmen, sądząc, że jedyny świadek, który 
m ógłby ją obciążać nie żyje, postanowiła się bronić 
z a c ie k le . . .  Nie dla życia, które nie przestawiało 
już dla niej żadnej wartości . . . Ale dla honoru 
nazwiska . . . Dla ojca i brata . . .

Z podniesioną głową, śmiało weszła na salę, 
gdzie zasiadał trybunał wojskowy . . . Ostatni akt 
jej tragedji rozpoczął się . . .

Obrońca jej zarzucił sądowi niewłaściwość rze­
czową. Rozwodził się, że jego klientka nie może 
żadną miarą podlegać sądowi wojskowemu. Lecz sąd 
przychylił się  do opinji oskarżyciela. Po pierwsze, 
ponieważ Carmen była pielęgniarką wojskową a pow- 
tóre, jej rzekoma działalność szpiegowska miała 
miejsce na terenie ścisłych operacji wojennych . . .

Odczytano Carmen tasiemcowy akt oskarżenia . . . 
Znała już to wszystko . . .

Zaczęły się pytania . . . Carmen głosem  spokoj­
nym i stanowczym przeczyła wszystkim zarzutom ... 
Zapytała wręcz, jakie sąd m« dowody na tak ciężkie 
oskarżenia. Podniósł się prokurator . . . Raz jeszcze 
wezwał ją do mówienia prawdy, gdyż dowody jej 
winy są aż na zbyt wystarczające . . . Zakończył swe 
krótkie przymówienie :

—  Oskarżona sądzi, że sąd nie ma d ow odów ?. . .  
Myśli, że skoro widziała na własne oczy śmierć 
szofera iwana Wasyljewa, skoro sama własną ręką 
strzeliła do porucznika Birrano, to znikli jedyny 
świadkowie jej zbrodni ? Świadkowie mogą i z za 
grobu dać świadectwo prawdzie. O tem się oskarżona 
przekona zaraz . . .

Usiadł. Przewodniczący pułkownik dał szeptem  
polecenie protokolantowi. Ten wy s z e d ł . . .  Po krót­
kiej chwili w drzwiach stanął wezwany świadek. Był 
w mundurze porucznika hiszpańskiego. Pewnym kro­
kiem przeszedł przez dużą komnatę i stanął przed 
trybunałem. Carmen znajdowała się w drugim końcu 
sali. Widziała tylko pół profilu tego człowieka . . . 
Nie . . . Stanowczo nie znała go . . . Chociaż ? . . .

W tej chwili przewodniczący zabrał g ło s :
—  Czy oskarżona poznaje porucznika Alfonsa 

Birrano? Proszę podejść bliżej . . .
Zdawało jej się, że śni . . . Teraz go poznała

d o p i e r o . . .  Jakże strasznie zm ienił się jednak? 
Szkielet został z tego dobrze zbudowanego mężczyzny. 
Choroba płuc spowodowana strzałem A lego zrujno­
wała organizm . . . Oczy błyszczały niezdrowym bla­
skiem nad zapadniętymi policzkami . . . Złe, mściwe
oczy . . .

Zachwiała się na nogach . . . Obrońca podbiegł 
i przytrzymał ją . . . A Birrano przybliżył się do niej 
i rzek ł:

—  Przeraziła się pani, że umarłi powstają ?
Obrońca zaprotestował kategorycznie przeciwko

kontynuowaniu tego rodzaju metod i przeciw ode­
zwaniu się św iadka. . . Przewodniczący skinął g ło w ą . . .

Birrano zaczął m ów ić:
Opowiadał dzieje Carmen i jej czynów począwszy  

od czasów z Melilla. Zataił tylko szczegół o porwa­
niu dokumentów i swoim szantażu. Z naciskiem pod­
niósł, że dzięki niej została wówczas wymordowana 
kompania piechoty hiszpańskiej w Gozal. Rozwodził 
się nad jej stosunkiem do A lego . . . Przeszło g o ­
dzinę trwały jego zeznania . . . Czasem tylko suchy 
kaszel suchotnika przerywał łańcuch jego strasznych 
oskarżeń . . ;

Skończył . . .
Przewodniczący i prokurator zadali mu kilka 

pytań tyczących pewnych szczegółów , ale obrońca 
otrzymawszy głos dobrał mu się żywo do sk óry . . .

Wywiązał się  djalog następujący:
O b r o ń c a :  Kiedy świadek zaczął śledzić oskar­

żoną?
B i r r a n o :  To było jeszcze w Melilla.
O b r o ń c a :  D laczego świadek nie zrobił wów­

czas użytku ze swych informacji i nie zdał raportu 
swej władzy przełożonej ?

B i r r a n o :  Ponieważ oskarżona uciekła z Me­
lilla zaraz po zamordowaniu męża.

O b r o ń c a :  To nie jest prawdą. Wyjechała 
kilka dni później po śmierci męża. Zresztą to zupeł­
nie nie zmienia postaci rzeczy. Sam świadek przy­
znaje, że wiedział, że oskarżona przebywała we Francji. 
Gdyby świadek złożył powinny raport, nasze sądy 
zażądałyby za pośrednictwem Ministra Spraw Zagra­
nicznych wydania rzekomej morderczyni i Francja 
byłaby ją wydała. Morderstwo nie jest przestępstwem  
politycznem, ale zbrodnią, pospolitą . . .

B i r r a n o :  Teraz widzę, że źle postąpiłem, ale 
chciałem doprowadzić do końca zaczętą sprawę i 
dziś mając wszystkie materjały w ręku . . .

O b r o ń c a . :  Udowodnimy to, że świadek uży­
wał zebranych informacji dla własnego użytku i szan­
tażował oskarżoną . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gdy z nn j m’to,zn komity rzeźbiarz italski popadł w obłęd, 
bićw sreb '0 braku środków przez 22 la t nie mógł wyrzeź] 
króla ino rzo wspaniałej zastawy stołowej, zamówionej przez 
PrzełainanCZe W T' ' ^ - Dopiero, gdy przeszkody te  zostały
Wyznae»J}e,artystao<*zyskaI spokój ducha, obecnie zaś rząd 

y mu honorowy dar w wysokości 100.000 lirów.

Twórca „Walencji*. Któż nie zna „Walencji*, tak już 
rozsławionej, że prawie jej już się słuchać nie chce. Ale 
mało kio wie, jak wygląda twórca tej piosenki, młody 
hiszpański kompozytor Josó Padilla, syn słynnej hiszpań­

skiej śpiewaczki tego samego nazwiska.
GoOt M oderne, Paris.

Jubileusz wielkiego filozofa. Dnia 21. lutego br. obcho­
dzone będzie uroczyście 250-lecie śmierci jednego z naj­
wybitniejszych filozofów', żyda holenderskiego Barucha 
Spinozy (1632—1677), twórcy filozofji panteistycznej, 
która szczególnie w XVIII. i w pierwszej nołowie XIX. w. 
m iała wielu zwolenników. Fot. Atlantic. Berlin

Projekt kole':
italskich Wra“a w W®®**]*- Kz;łd Benita Musso-
idą w « przedews7, ,ln  ^ agę 1 na r°zwój głównych miast 

tym kieru i? Rzymu i Wenecji. Usiłowania 
u*Utu, by z jednej strony dostosować

charakter tych miast do spóiczesnego życia miejskiego, 
z  drugiej jednak strony nie zepsuć ich utrwalonego wie­
kami artystycznego stylu. Obecnie wyłonił się projekt 
przeprowadzenia koleji podziemnej z  Wenecji na Lido,

które dotychczas dostępne było jedynie dla parowców 
na Canal Grandę. Podajemy tu projekt takiej koleji, a mia­
nowicie na lewo fragm ent jej w samem Lido, na prawo 
zaś pod Canal Grandę w Wenecji. Fot. FUret, W iedeń.

N um er 8.   _   ŚWIATOW ID      Str. 15.

R O Z M A I T O Ś C I.

M ***** na szczury w klasztorze Kapucynów w Wiedniu.
‘ agistrat m. Wiednia urządził w jednym, na dłuższy czas 

zedtem wyznaczonym dniu wielkie polowanie na szczury, 
,eżdzące sję Zwłaszcza w starych budynkach. Organa

miejskie obchodziły je, podkładając wszędzie trutki na 
tę wstrętną plagę. Zdjęcia nasze przedstawiają przygo­
tow ania do takiego polowania w znanym klasztorze O. O. 
Kapucynów w Wiedniu, a mianowicie na lewo w słyn­

nych podziemiach klasztoru, mieszczących sarkofagi 
zmarłych cesarzów austryjackich i innych członków ro­
dziny Habsburgów — na prawo w piwnicach z beczkami 
starego wina. Fot. Fiirst, W iedeń.



ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO EUROPY W  W A R SZ A W IE
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na pł. kraj. „Alfa-',

Str. ! 6 . ______________________________________   ŚWIATOWID Numer 8.

Znany siłacz bułgarski Ferestanow (na lewo) i murzyn z Afryki Tompson. Mistrz św iata Benold (Austrja) w walce z mistrzem Polski Stekkerem.

Mistrz Czechosłowacji Motyka w walce z Herkulesem Posthofem (Frankfurt) w mo- Mistrz świata z zagłębia Saary Sztolzwald w walce z mistrzem Górnego Śląska Bryllą.
mencie uchwytu przedniego pasa. Z tyłu sędziowie. Zdjęcie zrobione w> momencie charakterystycznego uchwytu za głowę.

Bekker — Szczerbiński w walce z Jakóbem Weiszem (Węgry). Fotografowi naszemu udało się dokonać zdjęcia
w momencie t. zw. chwytu podwójny most.

Ozem żołnierz bez broni, Panna młoda bez wianka, 
Tern smakosz, co niezna jeszcze 58

„ŚMIETANKOWEJ" BRANKA



Numer 8. ŚWIATOWID Str. 17.

Odwilż. F. 6'8, filter trzykrotny, płyta Alfa Ortho, 2 popoł. Vi sek.

*° temat bardzo niewdzięczny i trudny, bo w 90 °/o 
SA szare, bez siły i szczegółów. Tylko przyzdięeia

Poradnik dla amatorów fotografów.
Zdjęcia zimowe bez słońca.

bardzo staranneni £ 
naświetleniu, do­
brej barwoczulej 
płycie z filtrem i 
ostrożnem wywoły­
waniu można uzy­
skać znośne rezul- 
taty . Najlepiej je­
szcze pracować pod­
czas odwilży, gdy 
pokrycie śniegowe 
jest poprzerywane 
przez wytopione 

• plamy, a woda sta­
nowi kontrast z 
białością śniegu.
Naświetlać należy 
stosunkowo długo 
(filter) i unikać na 
przednim planie je­
dnostajnych pła­
szczyzn śnieżnych.
Wywoływać bardzo 
rozcieńczonym wy­
woływaczem i ko­
piować na papierze 
raczej bromowym, 
niż chlorobromo- 
srebrowym (gazo­
wy), bo ten prawie 

zawsze pracuje za kontrastowo z wyjątkiem nielicznych so rt 
portretowych. Zdjęcia takie będą miały zawsze nastrój smut-

Krajobraz równiny. F. 8, filter, płyta Alfa Ortho, 12 w poł. V-, sek.

ny i subtelny, usiłowanie wydobycia z nich siły i kontrastu 
zepsuje je  prawie zawsze beznadziejnie. Dr. Tad. Cyprian.

G A D K I  |
Arytmograf*

3 0 3 5 6 -— Nieruchomość.
8 0 10 4 11 12 = Wytwórca.

13 0 2 7 = Przymus.
14 0 15 10 5 6 = Odczyt.
6 0 12 6 17 = Wyzysk.

10 0 6 14 1 1 13 = Urzędowy.
20 0 1 1 19 15 9 5 — Zawiadomij.
1 1 0 1 2 7 12 — Przewóz.
4 0 4 1 1 12 = Upominek.
1 0 7 10 5 6 = Stosunek.
4 0 12 2 21 6 22 = Przedstawiać.

20 0 1 1 6 8 6 = Przechadzka.
6 0 2 1 1 = Rodzaj wozu.

23 0 1 1 6 24 13 = Pierwowzory.
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Za trafne rozwiązanie powyższych zagadek redakcja 
„Światowida* przeznacza w drodze losowania jako nagrodę:

servis do wódki.
Rozwiązania powyższych zagadek należy nadsyłać 

do d n i a  26.  l u t e g o  b r. wraz z załączonym kuponem.

" ,  a i
ld 7 6 
1 1 7

i i  7 2

1 < 2
„ 21

z góry k u T i Sce. zer należy wpisać litery, które czytane
należy zaś ? . owi utworzą znaną operę. W miejsce liczb
snaczenió u . w i ć  litery, które utworzą wyrazy, których “i-zenie obok podajem y.

Szarada.
M. Mokrzycka, Drohobycz.

Pierwsza i druga jest w alfabecie,
dl a wojskowych jest pierwsze trzecie,

r h i ° tC ywa ozdobą grodu 
^ J d u h ą  artysty, chlubą narodu.

R a c z k i  d o  z b i o r ó w
bZE ŹRÓDŁO DLA KAŻDEGO ZBIERACZA

2040 Znaczki F
?-tożona 7 oUX ?  p y  * z a m o r s k i e .  W ielka kolekcja 
A fry^a  \  , sztuk  każdy znaczek inny. W tem  A ustrja ,
Waii a  Roc!? I 3’ A rabia, A rgen tyna, B razylja, Ba- 
KzPania p i l  ’. u l?ai1a » K anada, K aukaz, Chile, Hi- 
Połska Wł k Amęry k a , G recja, W ęgry, Rosja, 
le k s y k  ^aP °n ja , Czarnogórze, P e ru , P alestyna.
Czechy * T J k r H 11™1111!8. V enezuela, T urcja, P ersja , 
buskie * Dorf ain? ’ Jngosław ja, Kolonje angielskie, fran- 

snno i^ y c h  w kie * w iele innych  egzm parzy b rak u -
A u 8 ł r  i a iSn111 P ió r z e .  W ysoka w artość, cena . . *’E
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Rozwiązanie zagadek z nr,
I. Benito H nsiobm .

II. Mar ja  Curie Skłodowska.

5.

Trafne rozwiązania nadesłali:
E. Czajkowa. Lwów. T. T rąbczyński, Łódź. J . Kawecki, 

Jaw orzno. N. Tylm an, Katowice. J . Kwiekowa, D obrzelin. Dodka®, 
W łocławek. H. Opielińska, Środa. Fr. Bekieiew ski, Suwałki. D. 
H erbstm anów na, W arszaw a. M. LitwinowiczóMma, Lwów. I. M ałecka, 
W arszaw a. J . L andau, O. H andiak, Kalisz. W . Nowak, Jarosław . 
A. C zauderna, M. K o w a l o w a ,  M i e c h ó w .  D. D łuska, Toruń. 
F.‘ G ranow ska, Lwów. W . E ichlerów na, K raków . R. Troszczyńska, 
W arszaw a. E. Chuda, Łom ża. Z. Milska, Łuck. A. S łarom irski, 
Kielce. M. M orawska. P ikulice. H. Ś liw ińska, K raków . F. Zajfertow a, 
W arszaw a. N. B ranicka, Gdynia. R. Żukow ska, Zakopane. D. R ichter, 
Biała. D. K ukulska, W orochta. E. K w aśniew ska, Bydgoszcz. W . 
W irski. K a lisz ; inne  rozw iązania by ły  błędne.

W  losow aniu o nagrodę za tra fn e  rozw iązanie los padł na 
p. M. Ko wałową z M iechowa. R edakcja „Światowida* p rześle  jej nagrodę 
w postaci koszyczka platerow ego w najb liższych dniach pocztą.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

W. i M. Płatów. („St. Petersburger Zeitung1*, 1907.) 
Poświęcone K. A. L. Kubbelowi.

Czarne: K c6, Sf 1, piony: c 5, f 3, h 3  (5).

a b c d e f g h  
Białe: Kd 1, Gb 3, S f5 , pion. d 3  (4). 

Końcówka ( = )  4 +  5 =  9.
Białe zaczynają i remisują.

Rozwiązanie problemu K. Erlina.

1 . a 5! !  (groźba: 2 . S 6—b 7. 3 . S - e 6V  lub
w razie. 2 . . .  GX d 8. 3. D—a 4X).

I. 1  . . .  G - c 8. 2. S —c 6+  i 3. d 4 X-
II. 1 . . .  G—f 8. 2. S—e 6+  i 3. d4X -

III. 1 . . .  G X d 8. 2. S - f  5 +  i 3. G - d  6X .
IV. 1  . . .  GX d 6. 2. GX d 6 i 3. X-
V. 1 . . .  K—e 5. 2 . S - c 4 +  i 3. S - e 3 X  ew.

3. S - 6X-
VI. 1  . . . K—c 5 (S —f 41. D—a 4 +  i 3. X-

Z dziedziny kosmetyki leczniczej.
Wągry Iworzą się z wydzieliny gruczołów skórnych 

w ten sposób, że nie mogąc się wydostać na powierzchnię 
z wylotów —- wydzielina tworzy korek, zamykający otwór. 
Korek taki, pokrywając się kurzem, czernieje, przez co 
staje się podobnym do robaczka. Pozostawione same 
sobie, wągry rozszerzają wyloty gruczołów (przez co 
skóra staje się porowatą), które mogą zakazić się drobno­
ustrojam i, a w rezultacie czego zjawiają się ropniaczki 
różnej wielkości. Przyczyny wągrów najczęściej należy 
szukać w łojotoku, który znów wywołany bywa całym sze­
regiem cierpień, jak  to jajników i całego systemu innych 
gruczołów, a także żołądka, kiszek. Często też dużą rolę 
odgrywa rogowacenie wylotów gruczołów, samoistne 
lub też posuwające się wgłąb wylotów z sąsiedztwa. 
Nieraz sam tłuszcz gruczołów łojowych jest przyczyną 
wągrów, ze względu na pewne zmiany w swoim składzie, 
co znów wywołane bywa cierpieniami różnych narządów 
wewnętrznych. Nie małe znaczenie ma też osłabienie 
mięśni skórnych co spotyka się dość często u starych 
panien. Dalej należy mieć na uwadze złe oddychanie 
skóry. Jak  więc widzimy jest masa przyczyn i przy­
stępując do leczenia wągrów, należy przedewszystkiem 
ustalić przyczynę i od usunięcia takowej zacząć kurację. 
Inaczej bowiem będziemy usuwali wągry, a nowe ciągle 
będą się zjawiać. Usuwać wągry powinno się specjalną 
m aszynką (nigdy paznokciami), oczywiście przed wy­
ciskaniem należy skórę odpowiednio przygotować. Za­
biegi przygotowawcze polegają na myciu buzi w gorącej 
wodzie z mydłem (zależnie od tłustości skóry) siarko- 
wem, benzoesowem, lub też ogórkowem, np. Malinow­
skiego. Po umyciu dobrze jest naparować, do czego można 
stosować co n as tęp u je : wody różanej 100 ,0, nalewki 
benzoesowej 10,0, siarcz, alum. 5,0. Po wyciśnięciu można 
jeszcze raz naparować, poczem o ile skóra jest dość 
tłustą — przetrzeć : wody różanej 50,0, oibrotu 30,0, 
soku z cebulek lilii 10,0, nalewki myrrowej 5,0, ałunu 2,0, 
lub też bieli bizmutowej 2,0, ichtyolu 2,0, naiewki ben­
zoesowej kropli 10 , lanoliny 10 ,0, mleka migdałowego 10 ,0, 
maści glicerynowej 15,0. Z gotowych zaś preparatów 
np. „Mimoza*, „Abarid* i inne. Zaznaczę, że o ile po 
wyciśnięciu wągrów buzia jest mniej lnb więcej podra­
żnioną, pobrze jest po naparowaniu a przed użyciem 
kremu, kompresować ją okładami z gorącej wody.

Warszawa. Dr. med. Zofia Rostkowska.

Nowości filatelistyczne.

Posunięcie wstępne zawiera bardzo ukrytą groźbę, 
sprowadzającą w następstwie w obfitości piękne obrazy 
matowe.

Islandja, która dotychczas wydawała tylko znaczki 
z podobizną, króla Danji, wydala obecnie serję znaczków 
obrazkowych. Ukazało się 5 wartości, mianowicie: 7 aur 
zielony, 10  niebieski — brunatny, 20 aur czerwony, 35 aur 
niebieski i 50 aur zielony — brunatny. Rysunki znaczków 
po 7 i 50 aur wyobrażają wciąganie łodzi rybackiej, 10 i 
35 aur — widok stolicy Islandji, Reykjavik, 20 aur muzeum 
narodowe w Reykjavik. Wodne znaki krzyże, jak przy 
znaczkach Danji. (Biuro Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski 
Łódź, Andrzeja 4.)
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— Ależ, moje dziecko, masz przecie jedenaście kapeluszy . . .  — Narzeczony pani ma zamiar ożenić się . . .
— No widzisz, nawet całego tuzina nie mam ! . . .  — Doprawdy ? A ja zawsze przypuszczałam, że on mnie zw odzi..

— Bój się Boga człowieku, jakżeż ten garnitur 
na tobie fatalnie leży ! . . .

— To już moja wina, bo jestem  bardzo łaskotliwy 
i kręciłem się przy braniu miary . . .

Przeszkoda.

•— Obawiam się, łaskaw a pani, że nie uzyskamy 
korzystnego rozwodu, bo to mąż został oszukany 
i skonstatował zdradę in  f l a g r a n t i  . .  .

— Ależ, panie m ecenasie! to  on mnie oszukał, 
bo zapowiedział, że wyjeżdża na trzy dni, a po trzech 
godzinach powrrócił już do domu . . .

Oburzony.

— Znowu biłeś się z Antkiem i znowu trzeba ci 
sprawić nowe ubranie . . .

— Ej, co tam . . .  ale żeby mama widziała, jak 
Antek wygląda ! No, jego matka to już chyba będzie 
musiała sprawić sobie nowego Antka.

Podczas wycieczki.

to — Deszcz tak leje, że chętniebym wysiadł z tego 
autobusu . .  .

— I myśli pan, że wtedy deszcz przestanie . . .

W naszym zawodzie trzeba wiele rzeczy z góry — I oni mają bezczelność utrzymywać, że
przewidywać . . , p rezen t!!

Hm ! Jakżeż żałuję, że jestem  krótkowidzem . . .

Nieparzysta liczba.



p o d c z a s
działa    . . .  ..

S N U
T"'onn, S  du, form ow ania n,,Ba ..Zello-Punkt" i nadaje nosowi 
Kto ni„ O ,  y Kształt, nie wywołując nieprzyjem nego uczucia. 
8Podziow--, • . mvol°n y  * kszta łtu  swego nosa, z całą pewnością 
reruni. s"j może zm iany. Specjalnie u kobiet działają niefo-

Kadzim . aszaiąco ' P P- 5270- 481
n asz» p a r 'tv. l)Jzel0 prafcz noc (lub także podczas dnia) stosow ać 

W <lanv fo rm o w an ian o s  *» skonstruow any nadzwyczaj celowo,
sti uowany s p a d k u  rozchodzi się o ap ara t ortopedyczny, skon-

* na podstaw ie naukow ej, przy w spółpracy w ybitnych 
i-i-i. « •- ..i . . ręcznie,

m ucn otrzym uje nos p ięsny  i norm alny ’ ‘ “
suje s ię 're n u ,n e t 8'świadczą .. . nu;

Oi« uowaiiv 'jp o u n u  i w/A ittiu/.i mi- u ap ara t uriupeuyez 
lekarzy ADan a t pod.s taw 'e naukow ej, przy w spńlpracy v 
Już po k i l ku i  P°s ia<ia  m iękkie w ysłanie i w ykonany je s t ręcznie. 
Rzecz prosta  R o d n ia ch  otrzym uje nos piękny i norm alny kształt, 
su ie się re  26 sk u tek  je st pew ny ty lko w tedy, jeśli aparat sto- 

1—  nie M m  dłuższy. Liczne listy , pełne uznania.
łych w prost z cudownością. A parat

świadczą o*ekJf!!e  !'r*ez 'czas dłuższy. Liczne 
zastosow ać m,'A„ graniczących w prost z 

K om ukolwiel d?  każdego nosa. 
ten nie pominie « e a - y na estetycznym  w yglądzie swej tw arzy, 
naszego anarati i ' ’ ky poprawić k szta łt swego nosa zapomocą 
jakimkotw-iek bólem*”  ,en* w'iltceL *e kuracja  nie je st połączona z

śiadow nU dlem  pa™ ®**".1" . ," 0; , ',  *Z.i l l o  P u n k t'  c l,,onii nos • „Zello-Punkt** chroni przed na 
321.371. A parat nasz [wsiada 6 reguła 
łany je s t gąbką skórzaną. Nadaje or

na
to ró w Z ; • Paten<chrzęści - yinyeh > 
( . i e j S 1" '  podlegając i 
dom ^ ! ’ w budowie

n r żKSi.żwi. A parai nasz posn 
w ysłany je s t gąbką skórzaną
\VTllv w/am nrt/inoHiioun ntn Iroul
" JCOI ^(juiłrj ntvt>i£dii<|. ii'
wpływom ortopedycznym , kształt 
a kości.) W spaniale wypadło podl>iłł‘PV*l Ml.h enrleif iIiiiahh -I

kształt norm alny
ni wzglę-
von Eck

aparatu
W ysyła

za pobraniem  pocztowym
J) Do n a b y cia : 60

^siew icz, Poznań 3. Przecznica 11 a.

F a b r y k a  C u k r ó w  i C z e k o l a d y

jan  Ziółkowski *rr;.,s*wyf
wintną Czekoladę Karmelki czekoladowe w stu odmianach. CM fo tWM f  Oryginalne zdjęcia pełne 

ZWWWm.ĘP • r l K I I f  • pikanterji dla miłośników
i amatorów. Bogato ilustrowana kolekcja wności 10+18 cm. 
w ilości 180 reprod oraz katalog zł. 5. Wysyła się za up- 
rzedniem listownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
po polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
Bureau Postes Xl-e Boite 8 , rue Mercoeur Paris Francja. 57

Jed y n y , najlepszy, niedoścignio- | 
nej m ark i św iatowej włoski n o- i 
ż y k  d o  w-w f k  :
g o l e n i a  W  V r  
G w arancja za każdą sztukę. 
Przedstaw iciele na Polskę: Gustaw 
Goldhaimer 1 S-ki, Warszawa ul 
M okotowska 15, tcl. 267-59.
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Propozycja nadzwyczajna!
Los Twój zależy 
nie tylko od 
T woich zdolno­
ści i czynów, 
lecz i od ludzi, 
z którym i się 
łączysz! Św iato­
wej staw y psy­
chu grafolog 
Szyller Szkolnik, 
red ak to r pisma 

ś w i t ',  opowie 
Ci kim  jesteś , kim być możesz ? Na- 
deślij ch arak ter pism a swój. lub za­
in te resow anej osoby, zakom unikuj 
imię, rok. miesiąc u rodzenia, kaw a­
ler, żonaty , wdowiec, ilość osób naj­
bliższej rodziny. O trzym asz szczegó­
łową analizę ch arak teru , określenie 
zalet, w ad, zdolności, przeznaczenie, 
jak rów nież horoskop słynnego me- 
djum  M-lle Evigny. W szystkim  czy­
telnikom  Tygodnika „Światowid* 
analizę wysyła się po otrzym aniu  
ty lko 2 złotych (zam iast zł. 5). Na 
przesyłkę załączyć znaczki pocztowe. 
Osobiście przyjm uję od 1 2—7. P ro­
tokóły, odezw y, podziękow ania na j­
wybitniejszych osób stolicy. W «i- 
izaw a, Paycho-Grafolog Szylter- 
Szkolu łk , Piękna 25, m. 12. Skrzyn­
ka pocztow a 571. 54
o o  p ó ł w i e k u  p o w s z e c h n i e T

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

M ężczyźni,
cierpiący na niem oc płciową, 
o trzym ają  za zw rotem  kosztów* 
przesyłk i w w ysokości 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowemi) 
bezpłatnie moją książkę o mym 

sensacy jnym  w ynalazku 
,.HEUREKA1'. A dres: Patei.t 30 
C łu j ,  K o l o z s v ś r  (Rum unja).

Postfach 1. 267

J o ta n

cffiaflot
t y i c e tm w e

rymarza stf silnym zapactiem 
jest mtemmane a /ahasa

ttsutea tasznltue meczuste&i sketne

ptztztaczysht dla c/eiiiatnej cety
o znanym zapachu .Jtzemysłatitu 

odsmieża i udeUhatnia cet( 
my dla uty not orne. zapacn a ten 

dencii petfum unchodu

__ OtygmaCne tyłka z  f i trzy

c W c r z  t y k  J L i a h o
FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓW i MYDE-f

Czytelników7 i przyjaciół
. Ś W I A T O W I D A "

upraszam y o pow oływ anie s ię  przy 
zakupach na og łoszen ia ,Światowida*

OLLA
fiOŁŁA
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, udow odniona 
z u p e łn a  g w ara n c ja  za  k a ż d ą  isztu> 
k ę . Cena za  tu z in  rów now artość  

i doi. amer< 238

Pragniecie w y l e c z y ć  
s i ę  z reumatyzmu i podagry

pStAGo
ST. GÓRSKIEGO

I
W HISKY

N tS Z C I Y

BRODAWKI

S T W A R D N I A N I A WARSZAWA

ŻĄDAĆ
WU|OI»t

Rwące kłujące bóle w* członkach, staw ach, obrzm iałe m iejsca, zn iekształcone ręce i nogi, kurcze i kłucie, 
rw anie w rozm aitych ceęściach ciała, naw et osłabienie wzroku w ystępują  często jako sk u tek  cierpień 

reum atycznych i podagrycznych. k tó re  pow inny być u sun ięte, w przeciwnym  
razie choroba wciąż postępuje. P r o p o n u ję  u leczającą, rozpuszczającą kw as 
moczowy ku rac ję  w odą m ineralną, k tó ra  popraw ia 
przem ianę m aterji i zwiększa w ydzieliny a więc 
żaden lak zw any un iw ersalny  lub ta jny  środek 
lecz p rodukt który  dobroczynna m a tka  n a tu ra  udzie­
la dla dobra  cierpiącej ludzkości. KAŻDEMU PRÓBA 
BEZPŁATNA. Napiszcie mi natychm iast, a o trzy ­

macie zupełnie g ra tis  i franco próbę w raz z objaśnieniem  za po­
średnictw em  moich we w szystkich krajach  urządzonych składów , 
i wówczas sam i przekonacie się o nieszkodliwości środka tego oraz  

o jego szybkiej skuteczności. 22
A U G U S T  M A R Z K E ,  B ER LIN , W IL M E R SD O R F, B R U C H S A L E R S T R A S S E  5. O D D ZIA Ł 19

(* lO Jr ik e U ia iiS Q n ~ RUM Y
ARAKI

z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  w i n k e l h a u s e n , t o w . a k c . S t a r o g a r d  - p o m o r z e  , z a m s ^ .

Turner H ŚWIATOWID St". lf)

? pierwszej dywizji kawalerjt pod Warszawą. Najnowszym brawurowym popisem naszej sławnej kawalerji był ten raid, w którym wzięli udziai oficerowie tej dywizji 
gen. Dreszerem na czele. Na zdjęciu naszem obok niego (X ) są chor. Baszkir (1), ppor. Zieliński (2), rtm. Łubieński (3), kpt. Leśniewski (4), którzy uzyskali pierw- 

_ szą, drugą, trzecią i czwartą nagrodę. A g. fo t. „św iatow ida", na pł. k ra j. „A lfa1*.

Pończochy i skarpetki wełniane i jedwabne trwają 
dłużej gdv sa regularnie prane w L ux’ie

u u x
L ever Brothers L im ited , A nglja



Str. 20. ŚWIATOWID Numer 8.

„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artalna : 12 50 złotych ; zagranicą 15 złotych — Cena og ło szeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 zloty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. Redakcja 1 adm inistracja: Kraków, B asztow a 17. 

____________________________  35-42. Oddział w W arszawie : Nowogrodzka 24, t e l :  74-21 1 254-45. Numer konta P. K. O. w Krakowie 444-200.

W ydaw ca i naczelny re d ak to r : M arjan D ą b r o w s k i .  — Kierownik literack i i re d a k to r odpow iedzialny; Dr. Józef F l a c h .  — Kraków , Basztowa 17. — D rukiem  „Ózudag* — Kraków , Basztow a 18.


